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Wiadomości kraiowe.
Z  B e r l i n a  d n i a  13. Maja .

K r ó l e w ic z o s tw o  J m ć  X ięs two  W i l h e l r n o -  
* t w o  P r u s c y ,  z f a m i l i ą ,  wy iecha l i  do  M o -  
guncy i .

J W . T a y n y  M in i s t e r  S ta n u  i f inansów M o  tz  
w y ie c h a ł  do  £ ichs w a 1 d e .

J W . T a y n y  M i n i s t e r  S ta n u ,  B a r o n  H u m ­
b o l d t ,  p r z y b y ł  tu z  G ło g o w a .

Wiadomości zagraniczne.o

R  o s s y a.
Z  P e t e r s b  u r g a  dn ia  3 0- Kwietn ia .  

N i e d a w n o  C e sa r z  w yk on a ł  akt  sp r awied l i ­

w ośc i ,  który M u  serca wszystkich pozyskał ,  
ć  f idyby to p o d o b n a  było,  leszcze powiększy!  
zaufan ie  wszystkich,  iakie t en M o n a rc h a  w kró- 
tkiiu czasie p a n n w a n i a s w e g o  wz b u dz i ł  wu in y-  
s ł ach  wszystkich.  P e w i e n  G u b e r n a t o r  cywil ­
n y  z ł ożony  został  z u r zę du  za f ałszywe i z oso- 
bistoscr p o c h o d z ą c e  d e i ru nc y o w an ie  i e d n e g o  
z R a d z c o w ,  pod  t ego  zw ie r z c h n i c tw e m  z o ­
stających. /  O b w i n i o n y  zaś odzyskał  s t r ac o ne  
n ie s łu sz n ie  imeysce,  i o p r ó cz  w y n a g r o d z e n i a  
p ł a c y , ktorey n ie  p o b i e r a ł ,  o t r zy m ał  o r d e r  
S.  W ł o d z i m i e r z a  ą t ey  klassy.

D o  k o n w o iu  ciała Cesa rza  A l e x a n d r a  z T a -  
g a n m g u  a ż do  P e te r s b u r g a ,  n a l eż a ł o  także 
a2tu ko za kó w,  z k tó rych  sześc iu  m i a n o w a n o  
dworskieini  kozakami  i wzięto w s ł u ż b ę  Ce sa ­
rza  i J e g o  m a ł ż o n k i ; d r u g ic h  sześc iu  uzy sk a ła  
w  woysku s t op n i e  O f ice rów.



A  u s t r  y a.
%  W i e d n i a  d n i a  27. Kwie tn ia .

(Z Powsz.- Gazety . )
O d  w cz ora ysz eg ó  wieczora  zn i k n ą ł  tu P a n  

D  a wid P a r i s h ,  nacze ln ik  d o m u  F r ie s  i Spó ł .  
S ku t k ie m lego n i e s p o d z i a n e g o  w y d a r z e n i a  
r z e c z o n a  f i rma zawies i ła  dziś  swoie  wypłaty.  
Baronf  Gey  m u l l e r , B a r o n  ' jĘskeles i P a n  Sina,  
c h c ą c z a b d z p i e c z y ć  w ie r z y c i e l i ,  zajęl i  uprze* 
d n io  p o d  s.wóy Jklucz pa p i e ry  i kassę pro m i e ­
n i  on ego d o m u .  ( P ó ź n i e y  z n a l e z i o n o  D a w i ­
da w D u n a i u  nieżywego. ,)

Z  W i e d n i a  d. %. Maja .  —  P o  k i lk od n i o ­
w y c h  bu r za ch  i z i m n y c h  wi a t ra ch ,  p ad a  tu 
n i e u s t a n n i e  d eszcz  i ś n i e g ,  „tak „iż na sz e  są ­
s i e d zk i e  góry  ś n ie g ie m  są o k r y t e ; n i e s ł y c h a ­
n e  w tey po rz e  roku dla nas zego  kljrriatu z j a ­
w is k o ,  i ak iego  so b i e  n ik t  z  ży i ący ch  ludz i  
n i e p r z y p o m i n a .  P rz yk ra  ta por a  wielką 
W ę g r z e c h  z rz ąd z i ć  mia ła  sz kodę .

Z W  i e d n  i a d.  6. Maja .  ( Z  Do ? .  Ą u s t r  )
D z i e n n i k  Osservatore frieatino  z dn ia  2. tu, 

b .  op o w ia d a  z l i s tów z K or f u  dn ia  18- ln - 
ż u p e ł n i g  taje wypadk i  p o d  Kl issowa dn ia  6. 
t e goż  m . ,  iak takowe- w do sz ły ch  nas  d o n i e ­
s i e n i a c h  z Ko r fu  t egoż  d n ia  o p i s a n e  były.  —- 
T e n ż e  n u m e r  p o r n i e n i o n e g o  dz i enn i . . a  Osser-  
ąatore zawie ra  nas tęp u j ący  wyciąg  l is tu z Syry 
d n i a  4. K w i e t n i a ,  za k tórego  j e d n a k  o sn o w ę ,  
ń i e o d e b r a w s z y  do tąd  na  z aclney ińney .d rodz .e  
a u t e n ty c z n y c h  wiadom ośc i  o o p i s a n y c h  w n i t n  
w y p a d k a c h ,  wcale r ęczy ć  n i . emyś le rny;  „ P u ł ­
k ow nik  F a b v i e r  n a t a r ł  z ą t y s i ą c z n y m  o d d z i a ­
ł e m  woyska  r e g u l a r n e g o  i n i e r e g u l a r n e g o  n ą  
N e g r o p o n t e  i ob sa cz y ł  t w ie rd z ę  Karys to,  
W s z a k ż e  os ta tn ie  wi ad om os p i  z tey w y sp y  
d o n o s z ą ,  iż zos tał  p r z y m u s z o n y  cofnąć  s ię  
z z n a c z n ą  s t r a t ą ,  i le źe  o b lę ż e n i  o t r zymal i  
posi łki  od  D i n e r -  Baszy  z w ar ow ni  N .egropont -  
sfciey. VV „tym o d w ro c ie  u tr acie  mia ł  P u ł k o ­
wnik  F a b v i e r  200 ludz i  w zab i tych  i r annych*  
R a n n y c h ,  w l iczbie  100, z a w ie z io n o  do  Ze a .  
W c z o r a y  n a d e s z ły  w i a d o m o ś c i ,  iż Fabv ie , r  
ie st  w a r o w n ie  o p a s a n y  ze s t r ony  m o r z a  i l ądu,  
5 tak wielki  c i erpi  n i edos ta t ek  żyw noś c i ,  iż lu ­
d z i e  iego  p r z y m u s z e n i  są  .ifcsc końskie  mięso ,  
z k tórey to  p r zy c zy ny  w y p r ą w ip n o  tu zt ąd  n i e ­
ba wn ie  cz tery  b r y g an ty ny  i  j e d n ę  g o e l e tę  z ży ­
wno śc ią  i l u d ź m i ,  m ię dzy  k tó rymi  z n a y d u i e  
e i ę  część b ę d ą c e g o  p o d  r oz k a za m i  K a p i t a n ó w

y a s s o  i Gri ss iot i  w o y sk a ,  k tó re w cz or a y  p o ­
w róc i ło  z w yp ra w y do  Sy ry i ,  gd z i e  nac ie ra ło  
n a  miasto Ba i ru t ,  „lecz zostało  o d p a r ł e m .  Ta,k 
n ie d o s ta t e k ,  w k tó rym s ię  F a b v i e r  z n a yd u ie ,  
i a j t o t e ź o b e c n o ść  cz te re ch  f r an cuzk ich  i . dwóch 
aus t ryack ich  okrę tó w w o i e n n y c h ,  s to iących  tu 
n a  kotwicy ,  o d w ró c i ły  od tey wy sp y  n o w e  n i e ­
sz cz ęś c ia ,  k tó rem i  od  p o r n i e n i o n e g o  wyźey 
woyska  (Y a ss a )  z a g r o ż o n ą  była.  —  R a b u n k i  
71a ,tych w o d a c h ,  kw łed za ny c‘h od  nanóatw.iJ 
r o z b ó y n i k ó w  m o r s k ic h ,  do k tórych  s ię  p r z y ­
ł ą c z y ło  kilka większych  sta tków woienr jy  ch 
g rec k ic h , ‘w c ią ż , t rwają .  J e d n o  . zna.ynows.zych 
rabu s io s t w  p o p e ł n i o n e  zos ta ło  n a  K ap i t a n ie  
D a t n i a n o  F o c a  , który w y p ły n ąw sz y  tuztąd,  
zos ta ł  na  w o da c h  Scio p rze z  b r y g a n t y n ę  hy-  
d ryo t ską  p rzy t r zy m an y ,  do  Z e a  u p r o w a d z o n y  
i t amże  z  wszys tkich  to warów, i r zecz y  swoich^ 
i o n i n y c h  i czeladz i  okrętow,ey,  tu d z i eż  sprzęg 
tów ok rę t ow yc h  o g o ł o c o n y ,  P r z y b y ł  o n  ,tu 
p r z e d  d w o r n i  d n i a m i ,  w za mi a rz e  czekan ia  
n a  P u ł k o w n ik a  Acc ur t j  z My,koni .  JPrócz te­
go t a k je  rossyiska polakra ,  S. Spir . idione,  p o d  
s p r aw ą  Kap i t ana  D a b i n o y i c h ,  w p r z e ie z d z ie  
z  A l e x a n d r y i  do  S y r y ,  zo s ta ł a  p r ze z  b r y g a n ­
t y n ę  Sp ezz yo t ską  z ł u p i o n a . 51

Gazeta di Genova  z dn ia  26. Kw ie tn ia  d o n o s i  
.co n a s t ę p u j e :  „ W o d y  L e w a n t y  są t e raz bar -  
„dziey n i ż  k ie dy  od  morsk ich  r o z b ó y n i k ó w  
gr ec k ic h  n a w ie d z a n e .  Gaze ty  n a p e ł n i a n e  są 
.don ies i e n ia mi  x> ich n a p a d a c h ,  a i  my win­
n i śm y d o n ie ś ć  o ied.nym tak owy m napa dz i e ,  
Jctpry iedriak p r ze z  męs two  i wa leczność  n a ­
sz y c h  m a r y n a r z y  na s z k o d ę  ich wyszed ł .  Byy- 
gan. tyna i ł  S u p e r b o ,  o d ‘222 beczek ,  wybi łu 
di ?. S tycznia  r.  b. z G e n u i , a d. 19. t egoż m. 
z L i  worn a  z boga t ym ł a d u n k i e m ,  wartości  
pęzesz ło  400,oco L i r ó w , „udaiąc s ję  do Od essy  
’i S ta m b u ł u ;  okręt  t en  należy  do P a n a  Micha ła  
D o d e r o ,  a d o w o d z i ł  n im  Kap i t an  F e l i x  D o -  
d e r o ,  brat  i .ego; mia ł  cz tery dwunasto.funto-  
we dzia ła ,  36 flint, i . obsadzony  by ł  ió tu  may- 
tkami .  Z a p ę d z o n a  p r z e c i w n e m i  wiat ry po- 
m i e n i o n a  b r yg ap ty n a  na w y s p ę S a p i e n z a  (n ie ­
daleko  M o d o n ) ,  za rzuc i ł a  w b e z lu d o e y  oko­
l icy  kotwicę.  D n i a  19. L u t e g o  z ran a  uyrzała 
os ada  zmierzaiąc.p ku sob ie  dvya mis tyksy,  
k tóre  mia ła  za korsa r zów  i dla tego wzięła się 
d o  o b r o n y .  P o m i e n i o n e  misfyksy za ię ły  ią 
w  r ze cz y  są m ey  w ś r o d e k ,  za tknę ły  n a y p r z ó a



turecką, -  a  po te m  grecką'  b a n d e r ę , —  i w e ­
zwały  Kapitana- h f y g a n t y ń y ,  aby eig do n ich  
t ida ł ;  t en n ie ch c ia ł  tego u c z y n ić ,  i odpowie-* 
d z i a ł ,  a b y ,  ma iąc  iaki in t e re s ,  s a m e  się do 
n ie go  udały .  Ja k o ż  za raz po te m  zbl iżyła się 
stfalupa1 do  o k r ę t u ,  l ecz  K ap i t an  D o d e r o  r o z ­
kazał ,  ażeb y  tylko d o w ó d z c ę  róy w pu sz c zo no  
na  okręt ; '  wszakże podcza s  k ie dy  ten traktował- 
z K a p i t a n e m '  p r ze z  pa r l a m en te r a ,  uWażaćby ło  
m o ż n a  po in n y c h ,  iż także chciel i  powskakiwac 
na ok r ę t ;  d o n io s ł a  o tótn s t r aż ;  dow ó d zc a  
w y d o b y ł  p is to le t ,  i z a w o ła ł  na  sw oich  p ogr e -  
cku ,• aż eb y  się. wg famo l i l i  na o kr ę t ; 1 Kap i t an  
D o d e r o  w y d ar ł  d o w ó d z c y  p is tole t  z ręku,-  i 
ro z k a z a ł  m u ,  aż eb y  ustąpi ł  z okrę tu ,  ty mc za­
s e m  rnaytkowie  p rzysądz i l i  m u  swe ka rab iny  
do  p ie rs i .  T e r a z  r abuś  skoczy ł  w swą sza lupę  
i za w o ła ł .  „ C h c e c i e ź  więc  bić s ię  z n a m i ,  po- 
źa łu i ec i e  t ego.“  —  „ C h c e m y  s ię  b ić“ , o d p o ­
wi edz ia ł  Kap i ran ’, „aż  do 'Wytoczenia osta tniey 
k r op l i  k r w i ; iS i rozkaza ł  sw o im  dać ogn ia  , i 
w  oka’- m g n i e n i u  darto ogn ia  ze wszystkich’ 
d z i a ł  i k a r a b in ó w ;  fen żywy og ień1 i o d w a g a  
nas zych ,  nab aw i ły  s t r achu  korsarza ,  który się 
za raz  zaczą ł  cofać.  T y m c z a s e m  i e d e n  z n i e ­
p r zy j ac ie l sk ic h  mis tyksów p r z e d z iu r a w io n y  
Z0 6 tał od  i e d n e y  z nas zych  kul dz i a łowych ,  
a' woda p r ze z  z r o b i o n y ’ o tw ó r ' s t r u m i e n ie m  się 
d o ń  wdzie rała .  D r u g i  rrtistyks w idząc  towa­
rzysza swoiego  w tak p r zy k r y m  s t a n i e , z a b r a ­
wszy część i ego ludzi , ,  r a fował  Się ucieczką,- 
Z a c z e p i e n i , którzy t eraz z s w e y  strorty zaczęl i  
nac ie ra ć ’, p r zyc iągnę l i  hakami  u s z k od zo ny  
inis tyks,  i zdoby l i  na  n im  m o c ą  p rawa o d w e ­
tu bogaty  ł a d u n e k ,  L i s t ,  z k tó regośmy wyięl i  
p o w y ż s z e d o n i e s i e n i e , -  d a t ow a ny  iesf z C a n e a '  
(na wyspie  K an dy i )  d. 28 L u te g o , -  i cfodaie, 
iż- bez pr aw ia  ro z b d y n ik ó w  mor sk i ch  b a r d z o ’ 
się p om no ż y ły , -  i źe o n i  p rze d  t ą  dn ia mi  za­
brali  i e d n e y  f rancuzk iey  b ry g^ n ty n ie  yo;coo 
piastrów i-osadę iey w p i e ń  wymięli. N ie  sza-- 
n u i ą  o n i  ź a d n e y  ban d e ry ,  a aus t ryackie i fran- 
cuzkie okryty wo ie nn e , -  b r on ią c  s tatków h a n ­
d lo w ych ’ swo ich’ n a r o d ó w ,  w id zą  s ię  częs to ­
kroć z n i e w o l o n e  ,- s i ł ę  s i ł ą  o d p i e r a ć / ' ’

P a  ń s  t'w o' O t  t o  rr fańs l i i i .
D ostrzegacz  W schodni  z dn ia  31. Ma rc a  do-* 

n o s i :  „ R o z e s z ł a  się wieść,  iż P u łk o w n ik  Lab-~ 
v i e r  n a  cz e le  swoiey  mą ł ey  r e g u l a r n e y  a r m i i

u d e r z y ł  na w y sp ę  N e g f ó p o n t e  i z d o b y ł  Cari .  
s to,  N ie d a ie tn y  wiary tey w i a d o m o ś c i ;  a 
gd yby  tez i p r aw dz i wą  by ł a ,  ma ło by  p r zec ież  
s t anowi ła  w tym wielkim b o iu ;  Mi ss o lu n ga  
iest  istotnyrn- punktem-,  a Pu łko wn ik  F a b v i e r  
z ’a p e wneBy fam był  poszed ł , -  gdy b y  się  m ó g ł  
zdać  ha  walecżńość swoich  żołnierzy. -  T a r n  
wa lcząc  p rze c iw I b r a h i m o w i ,  albo-by sp óź n i ł  
u p a d e k  swoiey o b r a n e y  o y c z y z n y ,  lub  z a ­
szczy tną  śm ie rć  zna laz ł .  N ie w ie lk i  to p r z y ­
nosi  zy sk ,  g dy  on, -  chcąc  swych  ż o ł n i e r zy  o-  
swoić  Z r ze m io s ł e m  woi e r t ne m,  pus toszy iaką 
p r z e s t r z e ń  b e z b r o n n e g o  kraiu' ,  l ub  za b ie ra  
w a r o w n i ę ,  która tylko1- l i chą  mia ła  osa dę  tu re ­
c k ą ,  podczas  k iedy  I b r a h i m  grozi  wz ię c i em  
r z e c z o n e g o  miasta pows tańców pr ze z  p r z y p u ­
s z cz en ie  p o w s z e c h n e g o  sz tu rm u  i w y c i ę c i em  
w p ie ń  garstki  b i t n y c h  S u l i m ó w , którzy w tak 
d ł u g i e y  walce okazal i  m ę s t w o , g o d n e  l e pszey  
sp r awy  , a m ia no w ic ie  wdz ięcznośc i  tych n i e ­
w d z ię c z n y c h  M o r e o t ó w ,  co' , zby t  bo ia -  
źl iwi póyść im1 w po mo c ,  p o d a i ą  ich na  oi iare  
za w łasne  sWe z b r o d n i e  i f. d . “

Z  S t a m b u ł u  dn ia  10. Kwietnia ,
( Z  Powsz .  Gaz e ty . )

P r z e d  kilku d n ia m i  wznowi ła  się wieść opod- -  
d an i u  M i ss° l ur)gb  l ecz  znoWu się  n ie po twie r -  
dzi ł a.  —  Jak  wi ado mo ,  po da ł  ga b i ne t  Pe te r s -  
bu rgski  n o w e  u l t ima tum , i teip mr iiey po w ą-  
tp iew a ią  o u t r zy m an iu '  p o k o iń ,  k i e dy  P o s e ł  
A n g i e l sk i  , P a n  Stratford - C a n n i n g ,  miewa  
częs te z tego poWodu  r o z m o w y  z R e i s -E i f en -  
d im,  r  wszys tkiego dok łada ,  aby nak ło n ić  Por-- 
t ę  do  p r zy z w dł eń .

Z  S t a m b u ł u  dnia  u .  Kwie tn ia .
( Z  t eyże  ga z e t y . )

O d  p o d a n i a  w d n iu  y. m. b. u l t ima tum ros-  
syi skiego  nic pod  tym w zg lę d em  n o w e g o  d o ­
tąd nieZa6zło.  P an  S t r a t f o rd - C a n n i ng  p o p i e ­
ra swe uk łady  na -kor zyś ć  G re kó w  z n ą y w i ę ­
kszą; go r l iwośc ią ;  l ecz  zdaie  s ię  być i e szcze  
b'ardzo-o d d a l o n y m  od celu.  — - Z  A r c h ip e la ­
gu  n ie  s łychać  p raw ie  o n i c ź e m ,  iak tylko o 
Zab ie ran iu  ok rę t ów  chrześc iańsk im E u r o p e y -  
czykoin p r z e z k o r s a r z ó w  greckich .  Arrg,  K o m -  
m o d o r  H a m i l t o n  os t r zeg ł  wszystkie a n g i e l ­
skie okręty  kup ie ck i e ,  ażeby  n ie o d b y w a ły  

Tnać zć y  żeglugi  po  m o r z u ,  iak tylko p o d  za-^ 
s łoną,  okrę tów w o i e n n y c h .  ' c ‘

i  i - . , ' .  > <



2  S m i r n y  cfnia 3. Kwie tnia .
(Z  teyźe gazety.)

Sir H u d s o n  L o w e ,  bawiący, tu w podróży 
«svey do W sc h o d n ic h  I n d y i ,  ledwie  n iepadł  
ofiarą pewnego zagorzałego Francuza ,  który 
pod łu g  swego zdania chciał  zapewne pomścić 
swą oyczyznę.  A g e n t  Konsula  Franc .  Per ry ,  
wpadł  do mieszkania Pana  L o w e , a znalazł ­
szy ie zamknię te ,  wyłamał  drzwi i zburzy ł  
wszystkie rzeczy Pana  L o w e ,  który się szczę­
śl iwym trafem właśnie na okręcie źnaydow.ał.  
P e r ry  miał  przy sobie sztylet ,  i wołał na głos 
w swoim krwi pragnącym zapa le ,  iź n ieuy-  
dz ie  iego ciosu zabóyca N apole ona ,  ięgo n ie ­
gdyś pana.  Aresz towano go i osadzono pod  
do brą  strażą w gmachu konsulatu.  Pan  L ó -  
we  mieszka odtąd  na okręcie angielskim.

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a  dnia 6, Maja.

D n ia  2. m. b. toczyły się w Izbie D e p u t o ­
wanych  na przemian  bu rz l iw o-kom iczne  roz­
prawy z pow o d u  wniosku Pana  P e r r i e r ,  Ź3f -  

t laiącego,  aby um-wolno było późniey rozwi­
nąć  swoią propozycyą  względem funduszu 
umor zenia .  Pa n  P e r r i e r  twierdz ił ,  iż nie- 
mia ł  czasu przygotować s ię ;  po tem p ow ie ­
dział,  że iest c hory ;  poczem ieden  z D e p u to ­
wanych  z prawey s t rony ,  który uchodzi  za 
posiada jącego  piękne  wiadomości  lekarskie,  
wstał z swego mieysca,  poszedł  do P. Per r ier ,  
dotknął  się iego pulsu i p rzyzna ł ,  że mocno 
b i i e ;  scena ta sprawiła wiele ś m ie chu ,  które­
go długo  nie było można  uciszyć;  nareszcie 
wniosek Pa na  Pe r r ie r  został o d r z u c o n y m ,  a 
I z b a  przystąpiła do naradzeń  względem p o d ­
wyższenia sumrn za rok 1825. W  ciągu tey 
rozprawy ganił  moc no  Pan  Pe r r ie r  marnot ra ­
wstwo Minis trów; Minis ter  finansów odpowie­
dział  na wszystkie po iedyńcze  zarzuty,  a w koń­
cu pos iedzenia  p rawo,  ustanawiaiące pomie-  
n io ną  podw yżkę  ( i  8 3/4 mil l ion.)  zostało pr zy ­
jęte 247 przeciw 39 kreskom.

Z  przedstawionego  I zb ie  D ep u to w an y ch  
raportu kommissyinego,  tyczącego się budżetu 
na  rok 1827., okazuie s ię ,  iż ogoł  dochodów 
obrachowany iest na 916,608,734 Frank. ,  2 wy­
datków na 9 5,773,042 Franków.

D n ia  3. m b. od b y ł  s ię  uroczysty obrządek  
p o ło ż e n ia  kam ienia  w ę g ie ln e g o  na p om n ik

Ludw ika  X V I  na p lacu,  na  którym ten kró­
lewski męczennik za wyrokiem sądowym ścię­
ty został.

Xigstwo Or leańscy nie mogli  być na obrząd,  
ku d. 3, m. B., ponieważ  troie dzieci  ich chó- 
ruie  na owczą ospę,, i natura tey choroby  nie 
pozwala os o b o m ,  zostającym w styczności 
z c h o r e m i ,  zbliżać się do Króla  i Xiążąt  
d o m u  królewskiego.

D z ie ń  3. Maja ,  dzień zna lezienia S. Krzy­
ża ,  był  także dn ie m wiazdu Ludwika  X V I I I  
do Paryża r, 1814* T e g o  samego dnia r. 182* 
przywróc iło się oraz towarzystwo Jezui tów 
we Francyi .

W i a d o m e  rozruchy  w Nismes  poc iągnę ły  
za sobą nieszczęśl iwe skutki. N ie iakaś 'Pani  
S ou ch o n ,  katoliczka,  równie  iak iey mąż ka­
tol ik,  znaydowała  się na wese lu ,  które było 
p o w od em  ni tspokoynośc i .  Prze lękniona  sce­
n ą ,  ktorey musiała być św ia d k ie m , zachoro­
wała ,  a choroba iey,  ile będącey w ósmym 
miesiącu ciąży, wzmogła się tern silniey i po­
zbawiła ią w 24cli godzinach życia. Nazaiutrz 
pros.zotio katolickiego Proboszcza , aby urzą­
d z i ł ’pogrzeb  z zwykłerni obrządkami;  L e c z  
ten o d po w ie dz ia ł , iź nie wolno ciała ani do 
kościoła wprowadzić ,  an i  w poświęconey z ie ­
mi pogrześć,  ponieważ nieboszczka w ciągu 
swoiey choroby i dawniey iuź zaniedba ła  
swoich  powinnośc i  rel igiynych.  Burmist rz,  
do którego 6ię po tem u d a n o ,  oświa d c z y ł , iź 
me ino źe  .przymusie xięzy do modlenia  się za 
n ieboszczkę ,  lecz postara się ó pogrzebanie  
iey zwiok rta cmentarzu  katolickim. * Tym cza ­
sem familia nieboszczki  mniemała  uważać 
zbyt  wielkie roziątrzenie pomiędzy  mieszkań­
cami w sąs iedz twie , aby się na to odważyć 
m o g ł a ,  i dla tego udała się do Konsystorza, 
p rotestanckiego,  za którego zezwoleniem,  pp 
poprzedniern  z Uiskupein l is towaniu,  zwłoki 
P ani  Souchon na cmentarzu  protestanckim 
pochowano.  Trzysta do czterechset  osób, 
k r ew nych ,  przyiacioł  i sąsiadów,  znaydowało 
się na pogrzeb ie ,  który —  niech  będą dzięki 
dob rym  roz po rz ądz eni om  zwierzchności  — 
odby ł  się bez dalszych zaburzeń.

N a y n o w sz e  dzienn ik i H aytyckie powiadaią, 
iź zawarty w d n iu  3 1. Października traktat han­
d low y n ie  został przez Prezydenta z tey przy­
cz y n y  zatw ierdzonym  „ i ź  zaw iera  Ktektów
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c i e m n e  m i e y s c a ,  k t ó r eb y  m o g ły  dać  p o w ó d  
do  p o m y łe k  i n i e p o r o z u m i e ń .

N ak ła dz c a  m o w  G e n e r a ł a  F ą y  wyl iczył  z n o ­
wu  P a n u  P e r r i e r  z p r ze d aź y  i ch 5000 F r a n k ów ,  
które m a ią  być p r z y łą c z o n e  do  s u m m y  p rze -  
zn a c z o n e y  dla f ami l i i  tego męża .

K a r d y n a ł  Xią ż ę  C r o i ,  W .  J a ł in uź ń i k  F r a n -  
cy i ,  s toi  na  czele  tu teyszey zw ie r zc h n i ey  R a ­
dy b.'3ci wiary.  I n d u l t e m  z d n ia  15. M a r i a  
J823. P a p ie ż  P iu s  V I I .  n a d a ł  t e m u  b rac twu  
pięć  od pus tów .

Je z u ic i  p o r o zd a w a l i  p o t a i e m n i e  n ie k t ó r ym  
szko łom m e d a l e  z w iz e r u n k ie m  S. F ra n c i sz k a  
S a w e r e g o .

K a z n o d z i e i e  z b o r ó w  ewan ie l ickic l i  we wszy­
stkich mias tach  F r a n c y  i za lecal i  z a m b o n  sw ym  
o w i e c z k o m ,  w sp ie ran ie  G re kó w  iako d o b r o ­
c z y n n e  dz i e ł o  mi łości  ch r ze śc iań sk i ey ;  o d u ­
chow ie ńs t wi e  katol ickiern n ie  m o ż n a  tego p o ­
wiedz ieć .

U z b i e r a n e  ofiary dla  G r e k ó w  p r z e z  za cn e  
| ;węstarki  L u g d u ń s k i e  w y n o sz ą  iuź 25,000 Fr ,

P r z e z  zawar ty w Bukareśe ie  dn ia  28- Maja  
X8ia- t raktat ,  odstąpi ła  P o r t a  p rawie  t r zecią  
część M u l t a n  z tw ie rd z am i  C h o c i m e m  i B e o -  

l d e r e m  i ca łą  Bessa rab ią  z I s m a i l e m  i Kil ią,  
a reszta  M ul ta n  i W o ł o s z c z y z n y  mia ła  być 
T u r e y i  w y d a n ą  w s t a n ie ,  w iakim się też kra­
tę zn a y d ow ał y .

P e w i e n  kup iec  w R o u e n  kupi ł  na  l argu n i e ­
woln ików w A l e x a n d r y i  7 le tn iego  g reck iego  
c h ł o p c z y c ę  za 500 F r a n k ó w  i p rz ysposob i ł  go 
za w ła s n eg o  syna .  —  P rzy  tey oko l i cznośc i  

'  opowiada  "ieden z dz i en r r ikow,  iż mło d y  Ca-  
nar is  po dcz as  r zezi  na  wVspie I psa ra  w rz u c o ­
ny iuź by ł  w m o r z e ,  l ecz  m u  s ię  uda ł o  t r zy­
mać s ię  tak d łu g o  s ka ły ,  d o p o k i  n i e  zos ta ł  
u r a to w an ym .

M o n ito r  umi eś c i ł  z p o l i t y cz ne go  dz ie nn i ka  
Strasbwrgskiego a r tykuł  P re fek ta  D o l n e g o  R e ­
n u ,  o dd a i ąc y  wsze lką  sp raw ie d l i wo ść  szla­
ch e t ny m przy mio t om o c z e r n i o n e g o  Biskupa,  
m ia n o w a n e g o  h.aucz-ycielem Xiec ia  B o r d e a u x ; 
co 1 P r e z y d e n t  miasta po twie rdz i ł .  Takź& 
P r e z y d e n t  p r o te s t anck iego  z w ie r z c h n i e g o  
Ko nsy s to rza  w S t r a sb u r g u ,  P a n  K e r n ,  w li­
śc ie do  Pre fek ta  p i s a n y m ,  s twie rdz i ł  p u b l i ­
czn ie  ś w ia d ec tw o ,  d * n e  p r z e z  t egoż  i p rze z  
P r e z y d e n t a  miasta o  apos tol sk ich i  zgodiŁ- 
w y c k  u cz u c iac h  Bi skup* ta m e c z n e g o .

A rystarcli nazywa  o d ia zd  P a n a  C h a t e a u ­
b r i and  „ d o b r o w o l n e t n  w y g n a n i e m . ”

L u g du ń sk i  D z i e n n i k  H a n d l o w y  donos i  , iź 
bawiąca  w t e m  mieśc ie  P a n i  C h a te a u b r ia n d  
zamyś la  p r z e p ę d z i ć  p ię k ną  p o r ę  roku w Szway .  * 
ca ryi .

P i s m a  H r a b i e g o  M o n t l o s i t r  M a n o ir t  a eon• 
su iter  wyszło  s i ó d m e  wy dan ie ,  z w i z e r u n k i e m  
i jacsim iU  iego rę k o p i s m a ,  bez  p o d w y ż s z e n i a  
c e ny ,

B i s z p  a n i  a.'
Z  M a d r y t u  d n i a  24. Kwie tn ia .

Rada  S tanu poda ła  Kro lowi  r a p o r t ,  w któ­
ry m ' s i ę  m o c n o  uskarża na  p o h c y ą ,  iako ciężar  
dla l u d u ,  która zamiast  ścigania p rawdz iwych 
n iep rzy jac ió ł  I ro n u ,  wymierza  tylko swe p o ­
ciski przeciw o b r o ń c o m  ie go ,  których za zapa ­
l eńców uważa.  Niełaska ta ,  w którą p o p a d ł  
u Ju n ty  aposiolskiey cz yn ny  G ene ra l ny  I n t e n ­
d en t  policyi  P a n  R e c a c h o ,  szeżf gó lnióy ma 
ztąd po chodz ić ,  iż iego agenc i  wy tropili n i e ­
da w n o  w klasztorze kapucyńsk im drukarnią ,  
gdzie właśnie krzątano się koło wydrukowania  
o d t z w y ,  n iby  10 przez G en e ra ła  Mina podpi-  
saney.  O d e z w a  ta miała  być r o zp o w sz e ch n i o ­
n ą  po p r o wi ncy ach  i chc iano  p.r«ez nią os i ągnąć 
p o d w ó y ny  cel ,  ter iest p rze ko nać  Króla o zt ey 
adtninis t racyi  pol icyiney i op rzeć  ria t em 
wniosek o p r zywrócen ie  Inkwizycyi .  Król  tym­
czasem oświadczy ł ,  iż w p o r ę  n ie  myśli o źa- 
dney  zmian ie  w za rządz ie  po l i cyinym,  W  sto- 
licy naszey wszystko s p o k o y n o ;  z p rowincyy  
mało  marny w ia do m ośc i ;  zdaie  się ii dnak,  źe 
tam większa b ieda  iak u nas,  — Kto tu ucho ­
dzi  za l i be ra l ne go ,  tego  bez  us tanku pol ieya 
skubie.  N ie da w no  wyd ano  zn ac zn ą  l iczbę 
konser isów na n osz en i e  b ron i  myś l iwey ;  teraz 
odbie ra ją  wiele z tych konsensow na p o w r ó t ,  a 
to pod  p o z o r e m ,  źe  c i ,  k tó ry m były w ydane ,  
byli  «lbó mil ieyantami  lub rewo lu ty  onistarni ,  
lecz o p ie n iądze  da n e  za konsensa  ani  im się 
wolno pytać.  — I n t r y g i ,  aby zwalić część Mi.  
n i s t e r y u m ,  wciąż it-szcze t rwaią.  VV tych 
dn iach  o ma ło  n ie uaa ło  s i ę X ią ź ę c iu I n f a n ta d ó ,  
nak łon ić  Kró la  do dania  odprawy P a n o m  Ca- 
lo ma rd e  i Ba l le s te ros ,  lecz ma leń ka  okolicz­
ność  wstrzymała p i o r o  królewskie od  p od p i s a ­
n ia  wyroku.

Je z u ic i ro b ią  sm aczae postępy w  naszym
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łt rai u ,  odbierały o m  cichuteńko swe posiadło­
ści,. które przed 60 laty były przedane.  Każ­
dego dnia przybywa ich więcey. Liczbą  110- 
wicyuszów,  których od n iedawnego czasu 
przyiąl i ,  p o d a i ą n a  900.

A  n  g l i a.
Z  L o n d y n u  dnia 3;. Maja..

W  sobotę odbyła się, u H rabie go  L i v e r p o o l  
rada gabinetowa z powodu rozruchów w L a n ­
cashire,  po którey rozesłano na wszystkie stro- 
n y  gońców. —  W  niedz ie lę  mieli  u  Króla 
pos łuchan ie  H ra b ia  L iv e r p o o l  i Pan Can­
n ing .  —  O n e g d a y  miał  Xiążę W el l i ng to n  
posłuchanie  u Króla.  — W  niedz ie lę  zrana
0 godzin ie  gtey o trzymał Pan- Peel  przez u- 
myślnego posłańca depesze  od władz z L a n ­
cashire, .  które go' i iego po drzęd nych  przez  
cały dz ień zat rudniały.  —  W  niedz ie lę  pra­
cował P.  Huskisson  z P a n e m  C annin g  w wy­
dz ia le  spraw zagranicznych.  — W  po n ie d z ia ­
łek zn ow u Phn Pee l  ode bra ł  depesze  z L a n ­
cashire r poczem odbyła  się rada gabinetowa 
w wydziale spraw zagran icznych .

Onegd ay  wniós ł  L o r d  King. petycyą rob o­
tników fabrycznych w Manches te r  do- Izby 
wyŻ5zey. Przeds tawia ią  oni  swą nędzę,  któ­
rey przyczyną  są ustawy zboż ow e,  a nie ma ­
szyny,  —  T o  było powod em długiey. rozpra­
w y,  która się iednak bez uchwały zakończyła.  
Hrabiję,  L iv e r p o o l  odpowiedz ia ł  L o r d o m ,  
którzy nayprzód'  żądali  wdania  się Par ­
l a m e n t u ,  a potem przeyrzenia ustaw zbożo­
w y c h  ieszcze w ciągu teraźii ieyszego posie­
dzenia.*' iż uchwała  par lamentowa rnniey iest 
po t r zebną  aniżel i  sub sk ry peye ,. a bytność
1 roz ległość zaburzeń  sta wiaią nowe i znaczne 
powody, do- od łożenia  do dalszego czasu roz­
trząsania ustaw zbożowych.

W  Izb ie  niższey zapowiedz iał  Pa n  Can­
n i n g  na wczorayszy wieczór  wnies ienie bilu 
dozwala iącego przedaźy obcego zboża pod 
k luczem,  które podawał  na 330 do 300,000 
kwarterów, — a to iedynie dla tego,- aby, iak 
mówi ł ,  obalić p r z e s ą d , iakoby wśród dosta­
tków ludzie z g łodu  u m ie rać  musieli.  Oświad ­
czył także zamiar  wnies ienia o upoważnien ie  
M  inistrów, aby im w przerwie  pos iedzeń  par- 
l amentowych wolno było dozwolić z u p e łn e ­
go lub cząstkowego dowozu obcego zboża.

W czoray  Izba  niższa przyjęła pierwszą 
część wniosku min is te rya lnego ,  względem 
przedaźy będącego  pod kkicz tm obcego  zbo- 
za na zużycie kraiowe; zaś druga część zosta­
ła odroczoną  do dalszego roztrząsania na dzi- 
s ieyszem pos ie dzen iu ,  względem'  czego Pan 
C annin g  g łośno swe n ieukon ten to wanie  wy­
nurzył .

Ra po r t  P a n a  Jakoba  względem handlu  zbo. 
żem i rolnictwa- w północney  E u r o p i e ,  roz­
dano  dnia 28- z, m. zrana pomiędzy  Członków 
Izby  niższey. W y n o s i  on z dodatkiem 150 
stron fol. maj, — Zapas7 zboża (zapewne tyl­
ko pszenicy) w por tach  wywozowych i w mia­
s t a c h ,  z k tórych  ie do portów przeprowadzać 
m o ż n a ,  zdaie się być szczupły;  10 iest w Po­
merani i ,  w Gdańsku-, Elblągu,  i L u b e c e  258,503 
kwartrów (po pół t rzecia korca czyli 5 wierteli) 
w H a m b u r g u  i Bremie  132,370 k w . , w Danii, 
R o s z t o k u ,  W i s m a r z e ,  P e t e r s b u r g u ,  Rydze  i 
Memlu  około 150,000 k w . r a z e m  741,473 kw.
Z  tego  czwarta część tak z łego  iest gatunku, 
izby w Angl i i  n i ą  znalazło p o k u p u ,  wyją­
wszy w nadzwyczayt iym niedostatku.  Pan 
Jakob  więc uważa, iżby do Angl i i  556,330kw. 
przesłać można  , które by wystarczyły na dni 
tylko 10.  ̂ Cena' ,  w iakiey można  do Angl i i  
dostawiać p s z e n i c ę ,  iest na tura lnie różna, 
Z  prowincyy nadmorsk ich  prusk ich  kosztowa­
łaby  po 43,- szyi . ,  z Polski  po 451 i' 48 szyi. 
Ale bardzo ograniczoną,  i lość moźnaby spro­
wadzić za tę cenę .  Cały zapas p s z e n ic y ,  któ­
rą Gdańsk- w 1 6 6  latach wywiózł ,  spotrzebo- 
wanoby w Angl i i  w 15. — 16 latach, W  osta­
tn ich  5 latach wyprowadzono z Gdańska i E l ­
bląga pszenicy i ży ta ,  biorąc ś r o d e k ,  ioi ,gt6 
kw. :  a przy uaywiększych  zachęcen iach ,  ia. 
kietni były o g r o m n e  ceny. i wolne  wprowa­
d z a n i e ,  dostawiły kraie nadwiślańskie tylko 
550.000 kw.,  mogące  w Angli i  tylko na dni 12 
po t r zebę  zaspokoić.  W  przeciągu Jat 175 od 
X 0 5 1  do I825,  dzieląc ten  czas na epoki j51e- 
tn ie ,  wywoź pszenicy i żyta z Gdańska i El­
bląga dosyć był  sobie równy; '  i wynosi ł  ro- ■ 
c zn i e ,  biorąc ś r e dn ią l ic zbę ,  279,794 kw., C° 
można  uważać za n a d m i a r  zbioru nad  potrze­
bę. Większe  zmiany w ilości wyprowadza­
nego  zboża wydarzały się w ostatnich 36 la­
t a c h ,  uważaiąc przeciągi  lat 5 ,  a to iedynie 
w skutku od m ia n  zap ro w adzonych  w ustawach
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zborowych w Angl i i .  Guy cena w W  ar; *3 - 
wie iest 28 sz. za kwar ter ,  a koszta wynoszą 
do 20 s z . , nie możnaby pszenicy inaczey iak 
43 do 50 sz. z Krakowa lub Warszawy do L o n ­
dynu sprowadzić.; a .gdyby ieszcz.e na łożono 
cła 13 sz. na kw ar te r ,  r o b y  o nę  w Angl i i  pod- 
wyższyło ,do 6.0 -— 64 sz., n ie  wi.elkaby była 
dla dostarczających korzyść,  a zatem i nie 
wielkie .zachęcenie dla nadwiślańskich dóbr  
posiadaczy do pomnażania  uprawy roli. Osta­
tnia wię.c gran ica  .tego podatku dążącego do 
zachowania rolnictwa angie lskiego dochodz i ­
łaby do 10 sz. na  kwarter.

Dn ia  30. z. m. przyw.rócono.zupe.łnie,spokoy- 
nośó w Manches te r .

W i o  c h y.
Z  R z y m  u dnia 15. Kwietnia.

W  ostatnią sobotę umar ł  tu Baron van  d e r  
'Vivers,  r odem  z Gandawy we F l a n d r y i , w r, 
,66. wieku swoi,ego. Piękny zbiór  rękopi- 
Bmów, owoc  leg o  historycznych -i .filologi- 
r z n y c h  bad a ń ,  zapisał  bibliotece Jezui tów,  
który zapewne s traconym będzie  dla publ i ­
czności.

Przyby ł  tu X i ą i ę  Canino  ( L u c y a n  Bona- 
arte) .i s tanął  u swoiego zięcia Xiążęcia Ga- 
rielli.

Rozmaite Wiadomości.

P o d ł u g  wiadomości  z W ro c ła w ia ,  rzeka 
Odra  w dniu  4, m. b. o godz in ie  5tey przed- 
wieczorney tak nagle wezbrała,  iż o godzinie 5. 
wszystkie łąki były zalane wodą ,  a o gtey poi 
ozimych nie  było widać. W  nocy dosięgła 
Wysokości, łakiey sobie nikt z źyiących n ie  
przypomina;  Obszerne  przes t rzen ie ,  na któ­
rych dnia 4. widziano naypjęknieyszą oz imi­
nę  i t rawę,  stawiaią obraz morza.  Straszliwe 
iest spustoszenie i .ogromne nieszczęście nad- 
odrzanów. Pobliskie rzeki  wsie zdaią się p ły ­
wać,  mieszkańcy poopuszczali  domy i zrobili  
l o zb ra t z sw o ią  chudobą ,  W  Wroc ławiu  wszy­

stkie piwnice w od ą n a p e łn io n e  i t. d.-— W  W r o ­
c ławiu nie tylko wyżsi i moźnieys i ,  a le  nawet  
nayubożsi  ma.ią sobie za powinność składać 
choć naymnieyszy datek na wsparcie b iednych  
Greków. Ubogie  wdowy,  wyrobnicy ,  cze­
ladź., nawet  żołnierze kom pa n ia m i ,  .składaią 
w miarę możności  ofiary. — D yr ek tor  teatru 
poświęcił  cały dochod iedney  wystawy na  ko­
rzyść Greków. Oboiści  woyskowi dali w tym 
celu koncert  i 1. d.

P ,  H a z a ,  dziedzic dóbr L e w i c e ,  w P o ­
wiecie Międzyrzyckim , urządził podług zasad 
Arntsrata Alberta w Anhal t -Koethen,  na trzech 
d o  tychże dóbr  należących folwarkach udziało­
we gospodarstwo i zawarł z 20tu wyrobniczemi 
familiami kontrakt,  podług  którego służy im pe­
wny udział  z urodzaiów polnych i ogrodowych,  
ii to staie się oraz dla n ich bodźcem poświęca­
nia się pilnie pracy,  aby naymnieyszyrn ile 
można nakładem osiągnąć naywyższą produk- 
cyą i kulturę.  Czas pokaże, czyli takowy spo­
sób prowadzenia gospodarstwa wieyskiego iest 
korzystnym lub nie.

Z  Petersburga donoszą pod dniem 2. Majat  
„ P o  bardzo z irnney i n iemi łe y  wiośnie ma­
my tu teraz wyborną  p o rę  przy e ieple  lg- s to­
p n i  w cieniu.”

W ie lu  uczonych w Neapolu  zaymuie się te­
raz wynalezionemi w H erkul anum  rękopisma- 
rni. Gotowe do druku są:  1} Phi lodema ( z 
czasów Cycerona} dwie rozprawy o wymowip,  
i i edno dzieło w przedmiocie moralności.  U -  
łomki pierwszego dzieła drukowane  iuż były 
przed 31 laty. Osobliwszą iest rzeczą,  i a  au­
tor pomieninny ,  mianuie Teofrasta autorem 
księgi o polityce Arystotelesowi przypisywa- 
ney.  2) Epikura ,  a księgi o przyrodzeniu,  3) 
Chryzyppa (zmarłego 204 przed Chrys. ó opa­
trzności.  4) Trzy rozprawy Karntskusa,  Po- 
lystrata i Epikura.

W  doniesieniach z Lipska pod  dniem 15, 
Kwietnia o jarmarku tamteyszym,  znayduie  
się między innemi:  „Towarów angielskich dłu- 
giey wełny iest mnóstwo na rynku ,  przemysł  
bowiem niemiecki pod obnego towaru i nie 
wiele i nie naylepszego ga tunku dostarcza.



502

Przybyło  wielu Rossyan i Po laków,  i zaku- 
puią 3ukna i inne to.vary w e ł n i a n e , rnaterye 
jedwabne  lugduńskie i wschodnio-- indyjskie. 
W sc ho dn io  - indy jskich matt ryi  iedwabńych 
nigdy dawntey w tak wielkiey ilości nie zbywa- 
no .  —  I  szwaycarskie fabryki wstążek jedwa­
b n yc h  zniżyły cenę. Płaca więc robotnika zni­
żać się koniecznie musi w miarę zmnieyszatą- 
cego się zysku na samym wyrobie.  Towary  
łokciowe,  na fury całe sprzedawane,  coraz 
bardziey się pomnaźaią.  Wie le  towarów przy­
słano tu ,  aby ie zbyć za. jakąkolwiek cenę ,  i 
to psuie cenę  całego iarmarku.  Takowe zja­
wisko wydarzało się na każdym iarmarku;  lecz 
teraz szcżegolniey było uderzaące m .  Towary  
skórzane w wysokiey były cenie. Wiele sprze­
d a n o ,  lecz c e n y ,  wyjąwszy skór ,  we wszyst­
kich innych towarach były bardzo niskie,  a 
osobliwie we wszystkich tkackich. Pruskich 
fabrykatów różnego rudzaiu mnóstwa się znay- 
ctowało, i na każdym nowym iarmarku liczba 
ach zclaie się rosnąć. Wszystkie towary weł ­
n iane  są bardzo tanie.  Gatunki tabaki są 
niezl iczone.1*

Gazeta Ber lińska Spenera  zawiera co na-  
Btępuie : „Nieszczęśc i e ,  iakie sp t łz łe  speku- 
lacye zakładane na zakupowaniu  i t rzymaniu  
na  składzie „ w e ł n y  z poprawnych  owiec “  
W  stanie kupieckim zrządziły (wiadomo b o ­
w i e m ,  iz wiele znacznych  dotnow h a n d lo ­
wych w Angli j  i w naszym kraiu z przyczyny 
zakupienia zbyt wielkiey ilości wełny popra- 
w ne y  poup3 dało ) ,  to mówię  nieszczęście za­
grażało rowrrie z gu bnym  Wpł ywe m sameyźe 
„ protlukcyi w e ł n y M i gospodarzom wiey- 
®kirn, którzy spodziewali  się znaleść w n iey  
g łów ne  ź ródło  swoiegp zarobku,  i zdawało 
się popierać zdanie  mniey zamożnych  e k on o­
m ó w .  nie mogących  dla braku kapitału kupo­
wać drogich  m e ry n o s ó w :  „ ii w powszechno­
ści i pod względem wielkich przedsięwzięć  
t tważaiąc , w kraiu naszym szczegółniey starać 
s ię  należy nie tak o n a y p i ę k n i e y s z ą  (al-  
ł e r f  .inete}, lak raczóy tylko o ś r t  d 11 i ą  (mit- 
t e l fc ine)  w e łn ę ,  i to w nayłepszytn ile można  
gatunku i w naywiększźy ilości, a lbowiem po- 
t r  tlia i korzystne zbycie teyże ,  nigdy nieusta-  
n ie .“  Ogłaszana często w gazetach przedaź 
ca łych  gromad prawdziwych meryuosow  zda ­

wała się usprawiedl iwiać o w ą  obawę:  „Iż w 
produkowaniu  naypięknieyszey wełny wkró­
tce znaczna irsteczność nastąpi'.5* Ź t  iednak 
nie tak się rzecz ma,  zdaie się być niewątpli- 
wym tego do wo dem  na der  pomyślny  skutek 
odbytey w tych dniach na klassyczney ziemi 
w M e g e ł i n i e ,  aukcyi prawdziwych meryno­
sów. Podług  zapewnienia  pewnego gospo­
darza ,  który iey był p r z y t o m n y m ,  nietylko 
był nadzwyczaynie wiefki ziazd kupuiących 
( i  to z nayodleg leyszych  nawet  s t r o n ) ,  ale 
nadto rozprzedane  poprawne  owce płacone 
były w tak wysokich c t i i a ch ,  jakich się wcale 
n i t spodz iewano .  Mianowicie dwa w każdym 
względzie nade r  piękne tryki, posz ły:  pier­
wszy za I O O  drugi za go Erydrychsdorów 
(pierwszy kupiono  po do bno  dla owczarniXię* 
cia E s te rh azego ) ,  naylepsze m a c io r y , poie- 
dyncze  o w c e , płacono  aż do ty Erydrychsdo- 
rpw. Jest  to pocieszaiąęym i oczywistym do­
w o d e m ,  ile dokazac można  przy znajomości  
rz eczy ,  uwaźney  troskliwości i wytrwałości, 
i iak zbaw ien ne  przynosi  o w oc e ,  gdy myślą­
cy gospodarze wszystkie swe siły poświęcaią 
jak iemu zamie rzonemu przez  siebie celowi!*4

W y  ci f g  z B e r l i ń s k i e g o  ku rsu p a p i e r ó w  
i p i e n i ę d z y .

D n ia  1%. M a ja  1 8 2 6 . P ap ie ra -  jG o to w j-  
'lu  zn ą
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D o b r o c z y n n o ś ć .
D l a  d o t k n i ę t y c h  k l ę s k a m i  w o y n y  G r e k ó w  

i  i c h  f a m i l i i  z ł o ż o n o  d o t ą d  n a s t ę p u i ą c e  o f i a r y  : 
i )  J e y  K r ó l e w i c z o s k a  M o ś ć  X i ę ż n a  L u d w i -  

v k a  P r u s k a  R a d z i w i ł ł o w a  1 0 0  T a l .  2 )  J .  O .  X i ą -  
ź ę  R a d z i w i ł ł  J e g o  K r ó l .  M c i  N a m i e s t n i k  W .  
X i ę s t w a  P o z n .  5 0  T a l .  3 )  B e z i m i e n n y  i F r y -  
d r y c h s d o r y ;  i e g o  ż o n a  2  F r d . ,  i e g o  c ó r k a  1 
T a l .  4)  R .  N .  S.  A . T o m a s z c z y k  3  T a l .  5 )  J .  S .  
R .  2  T a l .  6 )  F .  v .  S .  2  F r d .  7 )  W .  R .  2 0  T a l .  
8 )  M .  K r .  i  T a l .  9)  W .  v .  T .  1 0  T a l .  1 0 )  z  O -  
w i n s k  1 0  T a l .  1 1 )  R a d z c a  S p r a w .  S c h u m a n n  
4  F r d .  1 2 )  Ż ó ł t o w s k i  1 D u k a t .  1 3 )  D a l e s z y ń -  
s k i . 3 T a l .  1 4 )  v .  S.  2 T a l .  1 5)  T .  N .  R .  F .  
L o e f f l e r  5 T a l .  1 6 )  M .  v .  K .  I  T a l .  1 7 )  K a n t y  
Z a b o r o w s k i  6  T a l .  18 ) J -  v .  W .  z  G o r o  1 T a l .  
1 6 )  R .  S.  Z .  B o y  5 D u k a t ó w .  2 0 )  R .  N .  S .  A .  
L a u b e  1 F r d .  2 1 )  N .  S.  P .  L u c a s  3 T a l .  2 2 )  
D i v .  1 T a l  2 3 )  G .  B  15  T a l .  2 4 )  K a n c l e r z  
D u n i n  4  F r d r , ,  25 ) K a n o n i k  M i s z e w s k i  3 F r d .  
2 6 )  K a n o n i k  T o m a ń s k i  3 F r d r .  2 7 )  K a n o n i k  
U l a t o w s k i  2 T a l .

O g ó ł e m  o d  N r o .  I  d o  2 7  —  22, F r y d r y c h s -  
d o r ó w ,  6 D u k a t ó w  i 2 3 6  T a i .

U ł a t w i a i ą c  i n n y m  w  t w t e y s z e y  p r o w i n c y i  
w r ó w n y m  c e l u  z a w i ą z a n y m  t o w a r z y s t w o m  i 
z a m i e y s c o w y m  d o b r o c z y ń c o m ,  c h c ą c y m  s i ę  
p o ł ą c z y ć  z  n a m i ,  s p o s o b n o ś ć  n a d s e ł a n i a  
s w y c h  d a r ó w  i l i s t ó w  p o d  p e w n e m i  a d r e s s a m i ,  
p o d i ę l i  s i ę  c z ł o n k o w i e  t o w a r z y s t w a  n a s z e g o  
J P a n  B a r d t  n a  P o d g ó r n e y  u l i c y  N r o .  1 0 7 .  i 
J P a n  R o s e n s t i e l  n a  p r z e d m i e ś c i u  S .  M a r c i n -  
E k i e m  N r o .  1 0 1 . ,  p r z y i m o w a n i a  n a d s e ł a n y c h  
o f i a r ,  i  u d z i e l a n i a  o d p o w i e d z i  n a  c z y n i o n e  
w  e y  m i e r z e  z a p y t a n i a .  U p r a s z a m y  w i ę c  i n -  
t e r e s s e n t ó w ,  a ż e b y  s i ę  d o  n i c h  u d a w a ć  z e ­
c h c i e l i ,

P o z n a ń  d n i a  1 6 .  M a j a  182&.
Towarzystwo zbierania ojiar dla Greków.

O B W I E S Z C Z E N I E .  
G o ł a c i z n a  w  d ę b i n i e  S t a r o ł ę c k i e y  ( L o u i s e n , -  

h a i n )  p o  l e w e y  s t r o n i e  g o ś c i ń c a  z  P o z n a n i a  d o  
Ł ę c z y c y , p r z e z n a c z o n ą  z o s t a ł a  i n a  t e n  rok na 
R i i e y s c e  s t r z e l a n i a  d l a  t u t e y s z e y  o s a d y .  

Strzelanie zacznie się dnia 15, m. b.

N i e c h a y  s i ę  p r z e t o  k a ż d y  c h r o n i  n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w a  i u s z k o d z e n i a .

Z r e s z t ą  s t r z e l a n i e  z a w i e s z o n e  b ę d z i e  p o d ­
c z a s  t e g o r o c z n e g o  s p r z ę t u  s i a n a  , a ż e b y  r o b o ­
t n i c y  p o d  t e n  c z a s  n a  p o ł o ż o n y c h  p o  z a  m i e y -  
s c e r n  s t r z e l a n i a  ł ą k a c h  p r z e s z k o d y  i  u s z k o d z e ­
n i a  d o z n a ć  n i e m o g l i .

P r z y t e m  z a k a z u i e  s i ę  p u b l i c z n o ś c i  p o d  k a r ą  
w y k o p y w a n i e  k u l  w y s t r z e l o n y c h  n a  s t a n o w i ­
s k u  w o y s k o w y m  s t r z e l a n i a .

P o z n a ń  d n i a  9 .  M a j a  1 8 2 6 .
K rólew sko - Pruska R egencya I.

o b  w i e s z c z e n i e ”  “
D o ś w i a d c z e n i e  u d o w o d n i ł o ,  ź e  p r z e s t ą p i e ­

n i a  p r z e c i w  r e g u l a m i n o w i  m i a r  i w a g  w  s z c z e ­
g ó l n o ś c i  c o  d o  m i a r  i  w a g  n o w y c h  p r u s k i c h ,  
s z c z e g ó l n i e y  p r z e z  t o  b y w a i ą  t a k  c z ę s t e  , ż e  
w i e l u  n a  m i a r a c h  ł o k c i o w y c h  d o  p r z e d a ż y  t o ­
w a r ó w  u ż y w a n y c h  , s t a r a  s i ę  z a r a z e m  m i e ć  p o ­
d z i a ł  w  w y ź s z e y  c z ę ś c i  ł o k c i a ,  n a  c z ę ś c i  p o ł -  
ć w i e r c i o w e ;  p o n i e w a ż  m i e r ż e n i e  t a k o w y m  
s ł u ż y ć  m a  i n a  d ł u g o ś ć  d a w n e g o  W r o c ł a w s k i e ­
g o  l u b  P r u s k i e g o  ł o k c i a ,  n a  k t ó r y  t e ż  c z ę ś c i e y  
i a k  n a  p r z e p i s a n y  n o w y  P r u s k i  z w y k l e  m i e r z ą .

A ż e b y  z a p o b i e d z  t e g o  r o d z a i u  u k r z y w d z e -  
n i o r n  p u b l i c z n o ś c i ,  n i e t n n i e y  u p o w s z e c h n i ć  
u ż y w a n i e  n o w e y  m i a r y ,  p o s t a n o w i ą  s i ę  n a  m o ­
c y  „ d y s p o z y c y i  P r .  R e g e n c y i .

Z e  o d  1. C z e r w c a  r .  b .  u ż y w a n i e  w s z e l k i c h  
ł o k c i ,  k t ó r e b y  w  g ó r n e y  ć w i e r c i  ( c h o c i a ż b y  t e ż  
n a y m n i e y  z n a c z n y  m i a ł y  p o d z i a ł  n a  p ó ł ć w i e r -  
c i e )  d o  p u b l i c z n e g o . h a n d l u  p o d  ż a d n y m  w a ­
r u n k i e m  u ż y t e  b y d ź  n i e  m a i ą ,  i z o s t a i ą  z a k a ­
z a n e  ; w s z ę l k i e  p o  u p ł y n i e n i u  p o w y ż s z e g o  t e r ­
m i n u  w  s k l e p a c h  z n a l e ś ć  s i ę  m o g ą c e  p o d o b n e  
ł o k c i e ,  b ę d ą  s k o n f i s k o w a n e ,  a  w ł a ś c i c i e l e  l u b  
u ż y w a i ą c y  t a k o w y c h  p o d p a d n ą  k a r z e  p r z e p i s a -  
n e y  r e g u l a m i n e m  m i a r  i  w a g  z  d n i a  1 6 .  M a j a  
1&16 .  r o k u .

R o z u m i e  s i ę  s a m o  z  s i e b i e ,  ż e  u ż y w a n i a  
m i a r y  m n i e y  n i ż  ł o k c i o w e y ,  n .  p .  p ó ł -  i ć w i e r ć -  
ł o k c t o w e y  n i n ł e y s z y  z a k a z  n i e  w s t r z y m u i e ,  a l ­
b o w i e m  n a  t y m ż e  ł o k c i u  m n i e y s z e  o z n a c z e n i a , '  
n .  p .  p ó ł  ć w i e r c i  i ć w i e r ć  ć w i e r c i  ł o k c i a  w  ś r o d ­
k u  o d d z i e l o n y c h  d w ó c h  ćwierciach umierzone 
bydź mogą.



P u b l i c z n o ś ć  s z c z e g ó l n i e y  I iandT 'em  t r u d n i ą ­
c a  s i ę  o b o w i ą z a n ą  l e s t  ś c i ś l e  d o  n i n i e y s z e g o  
o b w i e s z c z e n i a  s t o s o w a ć  s i ę .

P o z n a ń  d n i a  8. M a j a  182,6 .
N a d  b u r m i s t r z .

’ ””"o B W I E S Z C Z  E N i i i .
G o s p o d a r s t w o  d o  m a ł ż o n k ó w  M u c h ó w  n a ­

l e ż ą c e ,  w  S o l a c z u  p o d  P o z n a n i e m  p o ł o ż o n e ,  
n a  l a t  t r z y  o d  S g o  J a n a  r .  b .  a ż  d o  1829-  r o k u  
w  t e r m i n i e

d n i a  1 0 .  G z e r w e a  r .  b .  
p r z e d p o ł u d n i e m  o  g o d z i n i e  g t e y  w  n a s z e y  
I z b i e  I n s t r u k c y i n e y  p r z e d  R e f e r e n d a r y u s z e m  
J e i s e k  p u b l i c z n i e  n a y w i ę c e y  d a i ą c e m u  za -  
d z i e r z a w i o n e  b y d ź  m a ,  n a  k t ó r y  o c h o t ę  d z i e ­
r ż a w y  m a i ą c y c h  z  t e r n  o z n a y r n i e n i e m  w z y w a ­
m y ,  i i  w a r u n k i  w  n a s z e y  r e g i s t r a t u r z e  p r z e y -  
r z a n e  b y d i  m o g ą .

P o z n a ń  d n i a  13 .  K w i e t n i a  1 8 2 6 .
K r ó l .  P r u s k i  S t |d  Z i e m i a ń s k i .

~  O B W I E S Z C Z E N I A
W i e ś  i  f o l w a r k  W y t o m y ś l  w  P o w i e c i e  B u ­

k o w s k i m  p o ł o ż o n a ,  d o  m a i ę t n o ś c i T o m y ś l s k i e y  
n a l e ż ą c a ,  o d  Ś g o  J a n a  r .  b .  d o  Ś g o  J a n a  1829 
i . , n a d a l  n a  t r z y  l a t a  w y d z i e r ż a w i o n a  b y d ź  m a .  

T e r m i n  t y m  k o ń c e m  n a
d z i e ń  2 7 .  C z e r w c a  r .  b . ,  

o  g o d z i n i e  g t e y  p r z e d  K o n s y l i a r z e m  S ą d u  
Z i e m i a ń s k i e g o  D e c k e r  w  I z b i e  I n s t r u k c y i n e y  
S ą d u  n a s z e g o  w y z n a c z o n y  z o s t a ł ,  l i c y t u i ą c y  
n i m  d o  l i c y t a c y i  p r z y p u s z c z o n y m  b y d ź  m o ż e ,  
3 0 0  T a l .  k a u c y i  D e p u t o w a n e m u  z ł o ż y ć  p o w i ­
n i e n ,  W a r u n k i  w  R e g i s t r a t u r z e  p r z e y r z a n e  
b y d ź  m o g ą .

P o z n a ń  d n i a  1. M a j a  i 82&.
Królewsko-Pruski Sąd Ziemiański.

'  P A T E N T  S U B H A S T A C Y I N Y i  7  
K a m i e n i c a  K o n r a d a  G a b l e r a  w  P o z n a n i u  

p o d  l i c z b ą  4 0 8 -  n a  G a r b a r a c h  p o ł o ż o n a ,  n a  
1 0 7 4 8  T a l .  17  ś g r .  6 f e n .  o t a x o w a n a ,  z a  k t ó r ą  
w  o s t a t n i m  t e r m i n i e  5 6 i o T a l .  p o d a n o ,  p o w t ó r ­
n i e  w  t ć r m i n i e  o s t a t e c z n y m

d n i a  2 7 .  C z e r w c a  r .  b» 
o  g o d z i n i e  g t e y  z r a n a  p r z e d  D e p u t o w .  K o n s y ­
l i a r z e m  S ą d u  Z i e m i a ń s k i e g o  C u l e m a n n  w  n a ­
s z e y  I z b i e  I n s t r u k c y i n e y  w i ę c e y  d a i ą c e m u  
p r z e d a n ą  b y d ź  m a .

O c h o t ę  k u p n a  i z d o l n o ś ć  p o s i a d a n i a  m a j ą ­
cych wzywamy, aby się w terminie tym albo

o s o b i ś c i e ,  a l b o  p r 2 e z  p e ł n o m o c n i k ó w  p r a w n i e  
d o z w o l o n y c h  s t a w i l i ,  a  n a y w i ę c e y  d a i ą c y  p r z y - ,  
d e r z e n i a  s p o d z i t w a e  s i ę  m o ż e ,  i e ż e l i  ż a d n a  
p r a w n a  n i e  z a y d z i e  p r z e s z k o d a .

W a r u n k i  p r z e d a ż y  i t a x a  w  r e g i s t r a t u r z e  n a ­
s z e y  p r z e y r z a n e  b y d ź  m o g ą .

K t o  z e c h c e  l i c y t o w a ć ,  w i n i e n  b ę d z i e  złoŹ3<ć 
k a u c y ą  3 0 0  T a l a r ó w .

P o z n a ń  d n i a  20 .  K w i e t n i a  1 8 2 6 .
K ró l .  P ru sk i  Sąd  Z iem iańsk i.

P A T E N T  S U  B H  A S T A C Y  I N Y .  '  
D l a  n i e z a s p o k o i e n i a  k u p n a  z a l i c y l o w a n e y  

s u m m y  n i e r u c h o m o ś ć  t u  n a  p r z e d m i e ś c i u  Ś g o  
M a r c i n a  p o d  N r e m  6,1. p o ł o ż o n a ,  i d o  s u k c e a -  
s o r ó w  P i o t r a  S w i d e r s k i e g o  n a l e ż ą c a ,  w o g ó l e  
n a  2 ,0 1 7  T a l a r ó w  o s z a c o w a n a  w r a z  z  n a l e ż ą c ą  
r o l ą  i o g r o d a m i ,  n a  n o w o  p r z e d a n ą  b y d ź  ma* 
i  w  t y m  c e l u  t e r m i n a  n a

d z i e ń  12. L i p c a ,  
d z i e ń  1 2 .  W r z e ś n i a ,  i 
d z i e ń  14. L i s t o p a d a  1 8 2 6 - ,  

z a w s z e  p r z e d  p o ł u d n i e m  o  g o d z i n i e  g t e y  z  
k t ó r y c h  o s t a t n i  z a w i t y ,  p r z e d  R e f e r e n d a r y u ­
s z e m  S ą d u  Z i e m i a ń s k i e g o  K n e b e l ,  w n a r z e y  
I z b i e  s t r o n  w y z n a c z o n e  z o s t a ł y ,  n a  k t ó r e  c -  
e h o t ę  k u p n a  m a i ą c y c h  z  t e in  o z n a y r n i e n i e m  
w z y w a m y ,  iż p r z y d e r z e n i e  n a s t ą p i , s k o r o  p r a ­
w n e  p r z y c z y n y  n a  p r z e s z k o d z i e  n i e  b ę d ą ,  i ż e  
l i c y t u i ą c y  w  t e r m i n i e  k a u c y ą  3 0 0  T a l a r ó w  z ł o ­
ż y ć  w i n i e n .

T a x a  i  w a r u n k i  w  R e g i s t r a t u r z e  n a s z e y  p r z e y ­
r z a n e  b y d ź  m o g ą .

P o z n a ń  d n i a  20 .  K w i e t n i a  1 8 2 6 .
Królewsko-Pruski S<|d Ziemiański.

C eny  zb o ż a  n a  P ru s k ą  m ia rę  i w agę  
w P o z n a n iu .

D n i a  12.  M  a  j a .
Tal. śgr. fen. do Tal. śgr. fen..

Pszenica . . 1 2 6 — I 6 4
Żyto . . .  — 21 — — —- 22
Jęczmień • . — 15 — — — 16 —
Owies . . .  — I I — — — 12 —-
Taterka . . — l6 4 — — 17 6
Groch . . . — 20 — —- 21 4
Ziemiaki . . — . 9 — —- — I I
Siana cetnar a 

n o  ff.. .  — 2 0 - 21 4
Masła garniec 2 6 — X 5



Osobny Dodatek do Nru. 39. Gazety W . Xigstwa Poznańskiego.
Z d n i a  17.  Ma j a  1 8 2 6 .

D O N I E S I E N I E .

Łazienki, H erm annsbad nazw ane, pod  M uskau.
otwarte zostana, dnia 1. Czerwca r. b.

K ą p ie le  mineralne I szlamowe, kąpiele z tuszami, kąpiel parowa siarczysta i ruska 
kąpiel parowa, świeżo sprowadzone wody mineralne naylepszego doboru , sztucznie 
naśladowana przez Dbktora Struve woda Karlsbadzka do picia, i przysposobiana z 
naywiększą starannością słodka serwatka dla osłabionych na piersi, wszystko to znay- 
duie się tamże w połączeniu do użycia dla gości przybywalących na kuracyą. _

D obra restauracya, iako tez w samych łazienkach i poblizszym ich obwodzie 
pomieszkania wraz z stayniami i wozowniami, należycie urządzone. Umeblowane ze 
wszystkiem pokoie, z pościelą lub bez niey, mieć można w miarę upodobania w róż­
nych cenach na dzień od  8 śbr. groszy do 1 Tal. Zamówienia przyimuie tylko sama 
Dyrekcya Łazienkowa Xiązęcia Puckler-Muskau.

H errmannsbad przy Muskau d. 3. Maja 1826. ,
D y r e k c y a  Ł a z i e n k o w a  X i ą z ę c i a  P u c k l e r - M u s k a u .

Nadradzca M edycynalny i Generalny Lekarz Sztabowy armii, JPan Doktor 
f ) U8t umieszczoną w XXI. tomie iego Magazynu powszechnych wiadomości lekar- 
sldch rozprawę JPana Doktora Haxthausen o uzdrawiających skutkach wody mine- 
ralnóy a mianowicie i kąpieli szlamowey pod Muskau, poprzedził przedmową Przed­
mowa ta udziela się poidźey Publiczności, iako zdanie lednego z naypierwszych męzow 
którego pod względem sztuki lekarskiey rodacy równie lak cudzoziemcy uwielbiaią, o 
wartości i zaletach tych źródeł i kąpieli. Przytem z w r a c a j  na tę  rozprawę uwagę 
Jchmość Lekarzów, dla k tó rych  wyłącznego użycia onęz Pan Doktor Haxthausen

t ó l i Ł  P o c h w a ł y  n o w o  wykrywanych źródeł, stały się, podobnie iak sameź źródła,
w naynowszych czasach, tak pospolitem ziawiskiem, iż skutek takowych publiczny c 
5 S o k a z y w a ć  się musiał, zupełnie przeciwnym zamierzonemu, a lekarze przy tylu 
i n s t y t u t a c h  lekarskich tego rodząiu, których skutecznosc oddawna doświadczenie wy­
kazało słusznie w wyborze nowszych ostroznemi byli. Idąc chętnie za zdaniem, iz 
sam chemiczny rozbior me może wzbudzić w nas dostatecznego przekonania o lekar- 
§kiey wartości źródła, i ze częstokroć meznaęząca dla teraznieyszey chemu mieszanina



wielka ma-wartość dla sztuki lekarsk iej to  wszelako większa część nowo za naszych' 
czasów odkrytych kąpieli tak mało się ieszcze usprawiedliwiła i ha drodze praktyczne­
go doświadczenia, iź niemożna-się łatwo skłonie db zawierzania pochwalnym o nich 
pismom, a to tern mnićy, źe mieszaniny chemiczne naywiększey części z tych późniey 
odkrytych źródeł, znayduią się iuź w większey lub mnieyszey ilości w tak wielu daw- 
nieyszych i sławnieyszych źródłach. W szakże we wszystkich tych względach godny 
uw agi'stanow i wyjątek znana dopiero od lat kilku kąpiel H e r r m a n n s b a d  pod 
Mu s k a u .  Nie tylko, źe tu  w wodzie kąpielney rozbiorem chemicznym wykazaną zo­
stała znaczna ilość żelaza, i źe szczególniey znayduie się w niey mieszanina solanu że ­
laza z solanem i siarczanem-wapna y k tóry to zbiór uwaźaćby należało nietylko iako 
nader rzadki, ale oraz iako wielce skuteczny, to kąpiel ta szczególniey ieszcze przez 
znayduiący się tam w wielkiey obfitości szlam bagnisty czyli łazienny zbogaca szereg 
prawdziwie użytecznych i skutecznych źródeł uzdrawiających. Jakie skutki tęgi szlarn^ 
do kipieli używany, zdolnym iest wydawać w wielu chorobach skórnych, nerwowych 
i gruczołow ych, dowiodła tego mianowicie, —  niewspominaiąc tu  dawnieyszych k i ­
pieli szlamowych —  kipiel Marienbadzka w tak przekonywającym sposob ie , iź miey- 
sce to równie może winno iest swoim urządzeniem do kąpania i do picia, ze tak licznie 
do niego goście uczęszczają. W inienem iednąk z własnego przekonania się, przez zro­
bione, pod względem własności pod zmysły podpadających, porównanie obudwu 
szlamów, w Marienbadzie i w Muskau, i na zasadzie wielu rezultatów z praktycznego 
moiego doświadczenia, potwierdzić to wszystko, co autor poniźszey rozprawy mia­
nowicie na pochwałę znakomitych skutków tak silnie działaiącego szlamu w Muskau 
głosi. Tak więc należą źródła tameczne do wewnętrznego (do picia) i zewnętrznego 
użycia (do kąpieli) służące, podług chemicznego ich rozbioru iako też podług skutków 
na organizm wielorakiem doświadczeniem stwierdzonych, do mocnieyszych ź ró d e ł że­
laznych, a w połączeniu tych środków , iakie nam urządzenia w Muskau ułatwiaią, 
znayduiemy nader dobroczynną szczodrotę natury, i pewnieyszą zasadę Terapii wiel­
kiey liczby nayrozmaitszych chorob, iak tego następuiące, niezawodną cechą wewnę- 
trzney prawdy napiętnowane doniesienia, na nowo dowodzą.

Niech mi się ieszcze godzi, zwrócić uwagę na zbawienne usiłowania, łożone 
przez dostoynego właściciela kąpieli w Muskau, Xiązęcia Piickler, około wewnętrzne­
go iey ulepszenia i zewnętrznego upięknienia. W  ostatnim względzie mało może iest 
prawdziwie skutecznych kąpieli, któreby Muskau przewyższały, iak się iuź poczęści 
z wydanych na widok litografowanych obrazów i widoków przekonać można. W  pier­
wszym względzie poczyniono wszystko, aby Muskau zaopatrzyć także wodami mine- 
ralnemi S t r u w e g o ,  które w łaśnie'w  połączeniu z równocześnemi kuracyami wodne- 
m i, iako to w Doberan i innych kąpielach, tak skutecznemi się okazały, a przez które 
dogodzi się potrzebom  większey liczby chorych. G dyby na tegoroczny ziazd (1826.) 
tę  ostatnie urządzenia, z powodu znacznych trudności, niemiały być w Muskau ie­
szcze ze wszystkiem ukończone, to niezawodnie —  iak to  z udzielonych mi dokła­
dnych wiadomości pow ziąłem —  schyłek tego roku uyrzy uzupełnione, przedsięwzięte 
tym  celem roboty, a Wody Herrmannsbadzkie mogą niezaprzeczenie wnet stanąć w 
rzędzie naywaźnieyszych. w ód , co im się też , według moiego przekonania, naysłu- 
szniey przynależy “  11 ‘


